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Świętość zgodnie ze zdaniem aposto
ła Pawła w liście do Efezów od najda
wniejszych czasów stanowiła znamię pra
wdziwego Kościoła. Sam Pan uświęcił swój 
Kościół, aby ten wolny był od wszelkiej 
„zmarszczki i zmazy." Symbol apostolski 
już od V stulecia zna tylko s a n c t a m 
e c c 1 e s i a m. Ignacy, Tertulian, Cypryan 
i inni wszystkim poszczególnym Kościo
łom przypisują też znamię świętości. Że

Kościół wewnętrznie je s t świętą instytu- 
cyą, do uświęcenia człowieczeństwa powo
łaną, o tern nigdy nie powątpiewało żadne 
z wyznań chrześcijańskich. Uświęcenie 
i świętość to cel posłannictwa Chry
stusa x) i jego królestwa.a) Święte życie 
w Chrystusie je st zadaniem wiernych. 8) 
Chrześcijanie we wzajemnej miłości złą
czeni w gminie braterskiej uświęconymi 
byli, jako członkowie Kościoła Bożego 
i świętymi przez Ducha Świętego. 4) Spór 
o pojęcie świętości powstał później, sko
ro chodziło o roztrzygnięcie, któremu Ko
ściołowi, jako znamię ona przysługuje 
i-po czem może być rozpoznana.

Orygenes na tern zasadza różnicę 
między synagogą i Kościołem, iż ten osta
tni „wolny je st od wszelkiej zmazy, świę
ty je st i niepodlegający naganie." Wszy
scy grzesznicy i poganie, skoro na jego 
łono są przyjęci, zostaną uświęceni. Św. 
Cypryan dzięki składa Bogu Ojcu i Zba
wicielowi Panu naszemu, iż Kościół sku
tkiem opieki Boskiej zachowuje zawsze 
swą jedność i świętość, nigdy nie podle-

1) J a n  10, 36; 17, 17.
2) M at. 5, 48; 6, 9.
») R zy m . 6, 19; I T es. 4, 3, 7; Ef. 4, 22.
4) I K or. 1, 2; II Kor. 1, 1; E f. 1; I K ol. 1. 2.
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gając  zarazie h e re z y i.x) Sw. A tanazy  zo
w ie Kościół św iętym , albow iem  n a  św ię
to śc i zbudow any  je s t  i przez św ię tych  
zam ieszkany. A postołów  i E w angelistów  
zowie strum ien iam i, k tó re  Kościół Boży 
duchow em i w odam i za s ila ją .2)

Obok uśw ięcającej praw dy , k tó ra  ty l
ko w Kościele C hry stu so w y m  się zn a jd u 
je ,  w yróżn iają  go też uśw ięcające środki 
łaski. Kto go“ opuszcza, ten  porzuca źró
dło  łask i. „P an  w zyw a w szystk ich  do te 
go źródła, a gdzie ono m a być je ś li n ie 
w Kościele.” „Praw dziw a, zbaw cza św ięta  
w oda Kościoła nie może być sfałszow ana, 
an i zepsu ta , ja k  i sam  Kościół nie u leg a  
zepsuciu, a zawsze pozostaje czystym  
i n iesk a lan y m ,” m ówi św. C ypryan.

C esarz K o n stan ty n  w sw em  przem ó
w ien iu  do „zebran ia św ię ty ch ,” k tó re  
zw raca do Kościoła, m ów i o przem ianie 
w ystępków  pogańsk ich  przez w ybaw ienie 
w Jezusie  C hrystusie : „Skoro cały ok rąg  
ziem i przyozdobił On cnotam i n ieskalanej 
obyczajności, m ądrości i um iarkowrania, 
a n astęp n ie  do dom u Ojca pow rócił, u s ta 
now ił n a  ziemi Kościół swój, ja k o  św iętą  
św ią ty n ię  cnoty , k tó ra  w iekuiście w czy
stości m a trw ać  i w k tó rej B ogu N ajw yższe
m u cześć i ofiary są  sk ładane i k u  N iem u, 
Zbaw cy naszem u, m odły się zw racają. 
Św ięty  L eon w ysław ia  łaskę, k tó ra  w C h ry 
stusie  w szystk im  je s t  udzielona, aby  w szy
scy przez życie chrześc ijańsk ie  do św ię
tości dążyli. C h ry s tu s  je s t  k resem  Zakonu, 
albowiem  w N im  Zakon się w ypełnił. 
Jakko lw iek  sam  On j e s t  sp raw cą S tarego  
i N owego Zakonu, ustanow ił je d n a k  sa- 
k ram en ta , jak o  źródła łask i i p ierw ow zory 
sw ych obietnic. „W szystko, co Syn Boży 
nauczał i czynił d latego , aby św ia t do 
B oga przywieść, rozpoznajem y n ie ty lko  
z dziejów tego, co dokonane zostało, ale 
te ż  i z m ocy tego, co się obecnie doko
nyw a. Zbaw ca za spraw ą D ucha Św iętego 
z dziewiczej M atki zrodzony, przez to  dzia
łanie D ucha Św iętego zapładnia n iepoka

lan y  swój Kościół, w  k tó ry m  przez chrzest 
św. rodzą się liczne zastępy  dzieci Bożych.” 
„Bóg ozdabia ciało Kościoła niezliczonym i 
daram i łask i, tak  iż przez prom ienie n o 
w ego św iatła, b lask  Kościoła wszędzie 
jaśn ie je ; i to je s t  św iatło  praw dziw e, k tó 
re  uspraw ied liw ia i ośw ieca każdego czło
w ieka .” O

O fiara Mszy Św iętej, w  k tórej u p a 
m ię tn iona  je s t  śm ierć zbaw cza Jezu sa  i hry- 
s tu sa  i k rw aw a ofiara w n iek rw aw y  spo
sób zostaje przedłużona, zjaw ia się nam  
jak o  źródło w szelkich łask, k tó re  przez 
sak ram en ta  na  w iernych  sp ływ ają . Jeś li 
ju ż  ta  n iek rw aw a ofiara, jak o  spełnienie 
ofiary czystej, k tó ra  wedle M alachiasza 
im ieniow i Bożem u w szędy m a być sk ła 
dan a  przynosi pociechę i um ocnienie, 
gnębionej ciężarem  g rzechu  i tru d ó w  
życiow ych ludzkości, to tern w iększe po 
krzepienie osiągną ludzie, g dy  bezpośre
dnio p rzystąp ią  do o łtarza  tego , k tó ry  
zw iastow ał u lżen ie ciężaru w szystk im  
o b c iążo n y m .2)

C hrzest s tan o w i n iejako  w ro ta , przez 
k tó re  now onarodzony człow iek w chodzi 
w  życie chrześcijańskie . B ierzm ow anie 
u m acn ia  nasze siły, przez k tó re w z ras ta 
m y  w łasce Bożej. W iem y, że do ochrzco- 
n y ch  ju ż  apostołów , ja k  św iadczy o tem  
św A u g u sty n , rzekł Pan: pozostańcie
w m ieście, póki siłą z n iebios um ocnien i 
nie zostaniecie. N astępn ie  przez E uch ary - 
s ty ę  jak o  przez pokarm  n ieb iesk i, duch  
nasz je s t  karm iony  i pod trzym yw any , ja k  
to w yn ika  ze słów Zbaw iciela: Ciało m o
je  j e s t  praw dziw y pokarm , krew  m oja je s t  
p raw dziw y napój. C zw arte m iejsce za jm u
je  pok u ta , przez k tó rą  odzysku jem y u tra c o 
ne przez grzech życie duszy. Po niej idzie 
o sta tn ie  Olejem św iętym  nam aszczenie, 
k tó re  znosi re sz tę  grzechów  w duszy i siły 
jej odnaw ia, ja k  to m ówi św. Jak ó b  o tym  
sak ram encie , że skoro  człow iek w grzechu  
jeszcze pozostaje, ten  będzie m u  odpu
szczony. Do tego  dodać trzeb a  jeszcze

1) Bp. 51, 1. De un. c. 6. Ephr. C. haer. 
31, 1. Ambros., In Luc. 7, 96. Rufin, Symb. c. 35.

2) Jan  7, 38.

1) Serm. 62 (63) 6, 7.
2 ) Mat. 11,28.
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w doskonałej rezygnacyi, w wyrzeczeniu 
się znikomych dóbr światowych znam io
nuj ącem jego  wyznawców. Posty, modły, 
jałm użna i t. p. dobre uczynki spełnione 
z miłości ku Bogu i ku bliźniemu stano
wiły powszechny wśród chrześcijan objaw 
dążności do udoskonalenia wewnętrznego, 
do gromadzenia skarbów duchowych na 
życie wieczne. Dobrowolne ubóstwo, we 
wszystkich sferach społeczeństwa chrze
ścijańskiego, licznych zawsze znajdowało 
zwolenników. Bogacze pod wpływem  u- 
czuć religijnych wyrzekali się swych w y
gód, bogactw, zbytków-, za przykładem  
Jezusa służyli bliźnim, sami nie potrzebu
jąc żadnych usług. Ojcowie przytaczają 
niezliczone przykłady doskonałej świętości 
w życiu kościelnem. W szystkie one świad
czą o ciągłym w tym  kierunku rozwoju 
wśród w iernych chrześcijan. N aw et wsrod 
sekt spotykam y dążność do ideału chrze
ścijańskiego przez ascetyzm irezygnacyą. 
Charakterystyczne je s t  dokonane przez 
A ugustyna porównanie świętości w obrę
bie Kościoła i po za nim. Praw da, mowi 
on, są w Kościele grzesznicy, ale czyz 
niem a ich w ś r ó d  Manichejczyków. Zdrowej 
nauce Kościoła nie przynosi to ujm y, ze 
nie wszyscy skażeni chorobą grzechu, 
uleczeni przez nią zostają. Nie wielka 
ilość doskonałych je s t  jako  ziarno przeni- 
czne, którego treść pożywna uk ry ta  je s t
w jałowej słomie. W s z e l k a  p s z e n i c a  
w K o ś c i e l e  k a t o l i c k i m  n i e z m i e r 
n i e  p r z e w y ż s z a  o g ó l n ą  i l o ś ć  p o 
ż y w n e g o  z i arna poza Kościołem się 
znajdującego.*)

W dziele swojem o chrzcie,2) zw ra
cając się przeciw Donaty storn, zaznacza 
św. A ugustyn, że słowa apostoła o Ko
ściele, jako nie mającym w sobie zmazy, 
ani zm arszczek3) nie w ten sposób należy 
rozumieć, iżby Kościół takim  już  miał 
być obecnie, lecz należy w nim  widzieć 
zapowiedź, iż takim  on wciąż się staje 
i takim  będzie, gdy nam  się zjawi w peł-

1) C. Faust, ‘.0, 23.
2) De bapt. 1, 17; 3, 18; 4, 3; 20, 46.
3) Ef. 5, 27.

ni swej chwały. Obecnie bowiem z powo
du niewiadomości i słabości wielu swych 
członków, może Kościół powtarzać co
dziennie: „Odpuść nam  nasze w iny.“
W szakże na miano Kościoła nie może za
sługiwać ta  społeczność, która me usiłuje 
dążyć do doskonałości, owszem kładzie 
jej tam y. Kościołowi też Chrystusow em u 
nie brakło wielkich i św iętych ludzi, 
którzy wszystkie swe wysiłki poświęcali 
staraniom  uświęcenia bliźnich. Zawsze 
liczne zastępy mężczyzn i kobiet w Ko
ściele Chrystusow ym  poświęcały się cał
kiem służbie B o ż e j ,  zrzekając się wszelkich 
uciech doczesnych. I jakaż inna siła zdo- 
łałabv przezwyciężyć ogrom zepsucia w u- 
padłym świecie starorzym skim  i ogrom 
dzikości w nowych barbarzyńskich ludach
e u r o p e j s k i c h , - j a k a ż  siła zdołałaby doko
nać tego zadania, gdyby me trudy  i p ra
ce prawdziwych naśladowców Chrystusa? 
Jakichże ofiar, jak ich  trudów , wysiłków 
potrzeba było, by rozproszyć ciemności 
błędu, skruszyć kajdany grzechu, św iat 
nowy ku czci Bożej w duchu i prawdzie 
pociągnąć i natchnąć en tuzjazm em  dla 
m o r a l n y c h  ideałów doskonałości i świętości.

Jakkolw iek w biegu czasu w życiu 
społeczeństwa chrześcijańskiego widziano 
nieraz częściowe zboczenia, a naw et co
fania się, m ogłoby się zdawać nieraz, że 
C hrystus opuścił swą oblubienicę, Kościoł 
święty, to zawsze jednak  pośród wielu 
ujem nych objawów w społeczeństwie ko
ścielnem występowały wzniosłe cnoty o- 
skonałości i świętości, w poszczególnych 
w ybranych jego przedstawicielach.

W  wieku XVI w całym  świecie k a 
tolickim, wiele było zepsucia. Przyczyną 
zepsucia był dwór papieski i kler. Rzym
ski katechizm  czyni uwagę, iż przy schyl- 
ku średnich wieków kler tak  powszechnie 
znienawidzony został dla swej chciwości 
i innych nadużyć, jak  to rzadko _ kiedy 
zdarzało się jakiejkolw iek w arstw ie spo
łeczeństwa ch rześcijańsk iego .) Na sobo 
rze Trydenckim  rozlegały się gorzkie 
skargi na powszechny w Kościele upa e

i) Cat. Rom., De sacr. ord. q. 5.
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obyczajów. Belarm in mówi, że nie było 
wtenczas sprawiedliwości w trybunałach 
kościelnych, ani dyscypliny w życiu k le
ru, ani znajomości nauk  świętych, ani 
czci dla św iętych przedmiotów; nie było 
prawie żadnej religii. Pomimo tak  wiel
kiego zepsucia, tkwił w życiu kościelnem 
ogrom ny zasób siły żywotnej skupiającej 
się w doskonałej cnocie i świętości w y
branych naśladowców Chrystusa,

Ta siła żywotna Kościoła, która w y
daje św iętych, je s t  znamieniem jego  Bo
skiego pochodzenia i działania w nim 
Ducha Świętego.

Jako dowód świętości Kościoła, przy
taczane byw ają też cuda. Dawna apolo- 
ge tyka  poczytywała je  nawet za dowód 
główny; nowszemi czasy utraciły one 
w pewnej mierze to znaczenie, chociaż 
zawsze jednak  na rów ni z męczeństwem 
należą do isto tnych znamion świętości 
Kościoła. Cud nietylko je s t  znakiem po
słannictw a C h ry s tu sa ,2) lecz także dowo
dem działania D ucha Świętego w Ko
ściele. Poprzednio ten  tem at obszernie 
rozważaliśmy, tu ta j pozostaje nam tylko 
zastanowić się nad niektórem i konsekwen- 
cyami cudownych działań w Kościele. 
Owóż jakkolw iek sceptycznie byśmy się 
dzisiaj na nie zapatrywali, niepodobna od
rzucić z lekkiem  sercem  wszystkich nie
zliczonych świadectw, często naocznych, 
jak ie  podają Ojcowie i inni pisarze chrze
ścijańscy. Niepodobna też wszystkich cu
downych zdarzeń obserwowanych wczasach 
dawniejszych i najnow szych odesłać po- 
prostu  do kategoryi pobożnych oszustw 
lub złudzeń. Zresztą jeśli uznajemy siłę 
modlitwy, k tóra przez żadną religię nie 
może być zaprzeczaną, to nie możemy 
powątpiewać o możliwości cudownych 
faktów  stw ierdzających wysłuchania mo
dlitw y. W e w szystkich cudach m odlitwa 
połączona z innem i praktykam i pobożne- 
m i pierwszorzędne ma znaczenie.

Celem i zadaniem  Kościoła je s t  u- 
świątobliw ienie ludzi. Cel ten jednak  wsza
kże w przybliżeniu tylko może być osią-

*) Mar. 16, 17, 17; Jan 14, 12.

gnięty  u jednych  w mniejszej, u  innych 
w większej mierze, zależnie po części od 
osobistego ich współdziałania. Żywot wie- 
czny już  tu  na ziemi stw ierdzać się m u
si w wierze i w miłości, jeśli w sferze 
pozaświatowej ma być w zupełności osią
gnięty; zaród zm artw ychw stania w śmier- 
telnem  ciele musi być zaw arty. Połącze
nie z Bogiem-Człowiekiem  w niebie 
osiąga swe dokonanie. Na tern polega 
nadzieja i ufność chrześcijan w życiu po- 
zaziemskiem, na tem  polega też wiara 
w duchową łączność pomiędzy tym i człon
kam i ciała Chrystusow ego, którzy u s tą 
pili z doczesności i tymi, co jeszcze od
byw ają doczesną pielgrzym kę. Jest to 
św iętych obcowanie, communio sanctorum , 
ja k  od czasów św. A ugustyna nazwany 
został stosunek w iernych żyjących do 
zm arłych i od V wieku w yrażany je s t  
w Apostolskiem w yznaniu wiary. W ierni 
należący do ciała Chrystusow ego zwracają 
s ' § , myślą ku Bogu, Jego Aniołom 
i duchom  błogosławionym przebywającym 
w obecności Bożej. D uchy te w Bogu 
oglądają w szystkich tych, co jeszcze 
znajdują się na ziemskim padole. W idzą 
ich potrzeby i niebezpieczeństwa, jakim  
podlegają, słyszą ich w estchnienia i modły, 
modlą się do C hrystusa o łaskę i zmiłowanie 
nad nimi, aby Kościół tryum fujący coraz 
w zrastał w liczbę, a chwała Boża coraz 
wspanialej przezeń się objawiała.

Kościół ziemski, mówi św. A ugustyn 
je s t  niedoskonały, zaw iera w sobie też 
złych, Kościół w iekuisty  wolny je s t  od 
nich zupełnie, ten ostatn i nieśm iertelny, 
tam ten  śm iertelny jes t, ponieważ składa 
się z ludzi śmierci podległych, atoli nie 
są to dwa Kościoły, tak  samo, ja k  niema 
dwóch Chrystusów . Jeden je s t  Chrystus, 
który  um arł tu  na ziemi, ale który  
zm artw ychw stał i nieśm iertelnie żyje 
w n ieb iesiech .x) W szyscy którzy z Bogiem 
się duchowo łączą i miłość Ducha Świętego 
w sercach noszą, tworzą wraz z Bogiem 
jedno społeczeństwo, jedno Miasto Boże, 
tęż sam ą m ają żywą ofiarę, tęż sam ą żywą 
świątynię.

*) Brevia coll. 3, 9, 16; 10, 20.
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Atoli nic zmazanego nie może wejść 
do Królestwa Niebieskiego, a kto wolny 
od zmazy, kto czysty zupełnie przed 
obliczem najświętszego i wszech wiednego? 
To też Kościół naucza, że je s t  jeszcze 
trzecia część Kościoła należąca też do 
żywego ciała Chrystusowego a złożona 
z dusz, które nie zeszły z tego świata 
w pełni świętości i czystości i nie mogą 
być zatem godne bezpośredniego z Bogiem 
obcowania. Je s t to Kościół pokutujący 
ecclesia purgans, ponieważ dusze w czyscu

„jakoby przez o g ień "x) oczyszczone być 
muszą, ale jako  żywe członki Kościoła 
z innym i jego członkami pozostają we 
wspólności w iary i miłości. Modlitwa 
je s t łącznikiem, ujaw niającym  łączność 
i wspólność pomiędzy Kościołem w ojują
cym i cierpiącym. Żyjemy w nadziei 
nieomylnej, iż Bóg duszom czyścowyrn 
dla m odlitw naszych łaskę swą okaże 
i pokutę skróci. d n )

i) I Kor. 3, 15.
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l isio Święte. 

N O W Y  T E S T A M E N T .

Ewangelia według św. Marka.

1. I natychm iast rano uczyniwszy 
radę najwyżsi kapłani z starszymi i z 
doktorami i wszystką radą, związawszy 
Jezusa, wiedli i podali Piłatowi.

2. I pytał Go Piłat: Tyś je st 
królem Żydowskim? A On odpowie
dziawszy, rzekł mu: Ty powiadasz.

3. I skarżyli nań najwyżsi ka
płani o wiele rzeczy.

4. A Piłat Go znowu spytał, mó
wiąc: Nic nie odpowiadasz? patrz, 
w jako wielu rzeczach Cię wi- 
nują.

5. A Jezus nic więcej nie odpo
wiedział: tak iż się Piłat dziwował,

6. A na święto zwykł im był 
wypuszczać jednego więźnia, które
gokolwiek żądali.

7. I był, co go 'nazywano Ba- 
rabbaszem: który z buntownikami był 
w więzieniu, który był w rozruchu 
popełnił mężobójstwo.

8. A gdy wstąpiła rzesza, po
częła prosić, jako im zawsze czynił.

9. A P iłat im odpowiedział,
i rzekł: Chcecież, puszczę wam kró
la Żydowskiego?

10. Albowiem wiedział, iż Go 
z zazdrości byli najwyżsi kapłani wy
dali.

11. Lecz przedniej si kapłani pod
burzyli rzeszę, aby im raczej Ba- 
rabbasza puścił.

12. A odpowiedziawszy zaś P i
łat, rzekł im: Cóż tedy chcecie abym 
uczynił królowi Żydowskiemu?

13. A oni ponownie wołali: 
Ukrzyżuj go.

14. A Piłat im mówił: Cóż 
tak złego uczynił? A oni tem wię
cej krzyczeli: Ukrzyżuj go.

15. A Piłat chcąc ludowi zadość
uczynić, puścił im Barabbasza, a Je 
zusa ubiczowanego podał, aby był 
ukrzyżowali.

16. A żołnierze wprowadzili Go 
do sieni ratuszowej i zwołali całą 
rotę.

17. I oblekli Go w purpurę, 
i włożyli nań, uplótłszy, cierniową 
koronę.

18. I poczęli Go „ pozdrawiać: 
W itaj, królu Żydowski.

19. I bili głowę Jego trzciną 
i plwali nań: a upadając na kolana, 
kłaniali się Jemu.

20. A gdy się z Niego naigrali, 
zwlekli Go z purpury, i oblekli Go

R o z d z i a ł  XV.
&
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w szaty Jego, i wywiedli Go, aby Go 
ukrzyżowali.

21. 1 przymusili niektórego mi
mo idącego, Symona Cyrenejczyka, 
idącego ze wsi, ojca Aleksandra i Ru
fa, aby niósł krzyż Jego.

22. I przywiedli Go na miejsce 
Golgota: co się wykłada miejsce tru 
piej głowy.

23. I dawali Mu pić wino z myr- 
rą: i nie wziął.

24. A ukrzyżowawszy Go, po
dzielili szaty Jego, miotając o nie los, 
co kto miał wziąć.

25. A była trzecia godzina: 
i ukrzyżowali Go.

26. I był napis winy jego na
pisany: Król Żydowski.

27. A z Nim ukrzyżowali dwóch 
łotrów, jednego po prawicy, a dru
giego po lewicy Jego.

28. I wypełniło się Pismo, któ
re mówi: A ze złoczyńcami jest po
liczony.

29. A mimo przechodzący blu- 
źnili Go, kiwając głowami swemi, 
i mówiąc: Ach, który rozwalasz ko
ściół i we trzech dniach znowu bu
dujesz.

30. Wybaw siebie samego z 
krzyża.

31. Także też i najwyżsi kapła
ni szydząc jeden do drugiego z dok
torami mówili: Innych zachował, a sa
mego siebie zachować nie może.

32. Niechże teraz Chrystus król 
Izraelski zstąpi z krzyża, abyśmy* uj
rzeli i uwierzyli. I którzy z Nim by
li ukrzyżowani, sromocili Go.

33. A gdy była godzina szósta, 
stały się ciemności po wszystkiej 
ziemi aż do dziewiątej godziny.

34. A dziewiątej godziny za
wołał Jezus głosem wielkim, mówiąc: 
Eloi, Eloi, lammasabactani? co jest wy
łożywszy: Boże mój, Boże mój, cze
muś mię opuścił?

35. A słysząc niektórzy z oko
ło stojących mówili: Oto, Eliasza
woła.

36. A przybieżawszy jeden i na
pełniwszy gąbkę octu, i włożywszy 
na trzcinę, dał Mu pić, mówiąc: Za
niechajcie, zobaczymy, czy przyjdzie 
Eliasz, aby go zdjął.

37. A Jezus wypuściwszy głos 
wielki, skonał.

38. I rozdarła się na dwoje 
zasłona kościelna od wierzchu aż do 
dołu.

39. A widząc Rotmistrz, który 
stał na przeciwko, iż; tak wołając 
skonał, rzekł: prawdziwie człowiek 
ten był synem Bożym.

40. Były też i niewiasty pa
trzące zdaleka, między któremi była 
Mary a Magdalena i Mary a Jakóba 
Mniejszego, i Józefa matka, i Salome.

41. I gdy był w Galilei, cho
dziły za Nim, i służyły Mu: i wiele 
innych, które były społem z Nim, 
wstąpiły do Jeruzalem.

42. A gdy już był wieczór (al
bowiem był dzień przygotowania, któ
ry jest przed szabatem).

43. Przyszedł Józef z Arymatei 
zacny senator, który też oczekiwał 
królestwa Bożego i śmiało wszedł 
do Piłata, i prosił o ciało Jezu
sowe.

44. A P iłat się zdziwił, jeśliby 
już umarł. A wezwawszy Rotmistrza, 
pytał go, jeśli już umarł.
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45. I dowiedziawszy się od ry był wyciosany z opoki: i przywa- 
Rotmistrza, daro’wat ciało Józefowi. lił kamień do drzwi grobowych.

46. A Józef kupiwszy przeście- 47. A Marya Magdalena i Ma- 
radlo, i zdjąwszy Go owinął w prze- rya Józefowa patrzyły kędy Go kła- 
ścieradło, i położył Go w grobie, któ- dziono.'

i

«

K t illu d cb an t cl, d lccm cs:E |?re(iim ini ć i y id e t t  61i*

A s c e n d c , IY .K e g u m S .3 .S iun rcgciu  . . .  C o m .a  II
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Droga krzyżowa Chrystusa i duchowe ucze

stnictwo w niej Najświętszej Maryi Panny.

I.
(C. d.)

Odtąd po wszystkie wieki, każde 
pokolenie chrześcijańskie, sławiąc chw a
lebne Imię Chrystusa, którego ty  na 
śmierć wydałeś, wraz z błogosławićnym  
imieniem Maryi, k tóra Go nam  zrodziła, 
będzie wymieniało i imię Piłata, imię 
twoje, okryte niesławą, schańbione i go
dne pogardy. Odtąd każdy chrześcijanin 
w religijnem  uniesieniu, ze czcią i zgrozą* 
będzie uyznaw ać tę prawdę, świadomą 
Bogu i podaną do wiadomości wszystkim  
wierzącym, „że Pan nasz Jezus Chrystus 
przedwiecznie rodzący się z Boga Ojca 
swego, zstąpił z nieba i za spraw ą Ducha 
Świętego poczęty, w żywocie Panny Maryi, 
wcielił się i stał się człowiekiem, i żył 
na tej ziemi, i umęczon je s t, i ukrzyżo- 
wan, i um arł pod Poncyuszem  Piła
tem," *) to je s t  z rozkazu jego  i na 
mocy wydanego przez niego wyroku.

W Ewangelii czytamy, że Piłat, chcąc 
zadośćuczynić żądaniom ludu, zasiadł na 
stolicy sądowej, na m iejscu wysłanem  
kamieniem  na znak, że uroczyście, na 
mocy zleconej m u władzy, przystępuje 
do spełnienia sędziowskiego urzędu swe- 
£ 0’ ~  »d Przysądził aby się stało żąda
niu ich, i Jezusa podał na wolę ich." 2)

. w te d y, mówi dalej Ew angelia, żoł- 
nierze^ „wzięli Jezusa i wywiedli, aby Go 
ukrzyżowali. A niosąc krzyż swój, wszedł 
na ono miejsce, które zwano Trupią Gło
wą, a po żydowsku Golgota." 3) Tak się 
zaczyna historya czwartej tajem nicy bo
lesnej, noszącej miano Drogi Krzyżowej

!) Symbol Nicaen.
2) Mar. 15, 16; Łuk. 23, 24, 25; Jan 19 13.
3) Jan 19, 17; Mar. 15, 2.
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lub Niesienie Krzyża, nad którą z kolei 
zastanowić się mamy.

Tajem nica ta składa się niejako 
z trzech części; trzy fakta główne n a s tę 
pują w niej jeden  po drugim  i stopnio
wo przebieg jej rozwijają: naprzód, wło
żenie i niesienie krzyża; powtóre mimo
wolne, na rozkaz oprawców, uczestnictw o 
Szymona Cyrenejczyka w dźwiganiu tego 
świętego brzem ienia Jezusowego; nako- 
niec po trzecie, wyjście z Jerozolimy, 
z którem  się łączy spotkanie Jezusa z N aj
świętszą Matką swoją, odbicie Boskiej 
tw arzy Jego na chuście W eroniki i sło
wa C hrystusa Pana wyrzeczone do nie
wiast nad Nim p łaczących .x)

Gdy tylko starosta rzym ski podpisał 
wyrok, żołnierze natychm iast pochwycili 
Jezusa, zdjęli z Niego opończę purpuro
wą, w którą Go ubrali uprzednio na dzie
dzińcu ratuszow ym  i włożyli nań własne 
odzienie Jego: tunikę, suknię i pas
wierzchni. Nogi Zbawiciel zapewne miał 
bose, a głowę zdobiła cierniowa korona, 
k tórą w edług jednozgodnego podania miał 
również, gdy um ierał na krzyżu.

Kiedy wyrok był już  wydany, sie
pacze przyznawali sobie wszelką wolność 
pastw ienia się nad Jezusem . Prawdopo
dobnie związali Zbawiciela powrozami, 
aby w razie potrzeby ciągnąć za nie, al
bo za pomocą ica podnosić, gdyby upadł 
i- włożyli Mu krzyż na barki, k tóry  C hry 
stus m usiał nieść aż na miejsce strace
nia. stosownie do zwyczaju przyjętego 
u Rzymian. 2)

Krzyż włożony na Pana Jezusa był, 
zdaniem niektórych, przygotowany uprze
dnio dla Barabasza. Prawdopodobniej j e 
dnak Żydzi jeszcze zrana um yślnie spo
rządzili ten  krzyż dla Zbawiciela. Jakko l
wiek w yrok i cały kierunek sprawy zale
żał nie od nich, ale wyłącznie od Piłata,

') W tajem nicę tę wchodzi ca ły  szereg  
rzewnych i bolesnych zajść, z których jak  wia
domo, pobożność katol. utw orzyła pierwsze dzie
sięć Stacyi Drogi Krzyżowej.

2) Znane są słow a Plutarcha: „Każdy w y
stępek nosi z sobą karę swoją, podobnie jak  każ
dy złoczyńca nosi krzyż swój."
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PIENIĄDZ WDOWY.

Gustaw Dore, francuski artysta  m alarz, w obrazie niniejszym przypomina nam  ofiarę, 
ubożuchnej wdowy która do skarbony kościelnej wrzuciła dwa drobne pieniążki, co 
było prawie niczem w porównaniu do ofiar bogaczy. Chrystus P an  pochwalił jednak  

jej ofiarność: „Wdowa ta  uboga więcej niż wszyscy wrzuciła"... Łuk. XXI, 3.
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przedniejsi kapłani jednak  dobrze znali 
charak te r Starosty, i staw iając przed nim 
Nazarejczyka, zgóry liczyli na to, że za
m iary ich, nie napotkają ze strony takie
go sędziego na wielkie trudności, przy 
skutecznem  poparciu podburzonego mo- 
tlochu. Byl to dzień przed szabatem, więc 
gdyby robota nie była gotowa od rana, 
mogło by potem nie starczyć czasu na 
wykończenie jej przed nastaniem  święta.

o też kapłani żydowscy wszystko zawcza
su obmyślili i przygotowali, tak iż po 
uzyskaniu wyroku, wykonanie jego, z w y
jątk iem  czasu potrzebnego na ostateczne 
urządzenie pochodu, mogło nastąpić bez
zwłocznie.

W edług zgodnego tłomaczenia now
szych pisarzy, krzyż był z drzewa sosno
wego, pień miał około p iętnastu  stóp 
wysokości, a drzewce poprzeczne ośm stóp 

ługości. Co się działo w Sercu Jezusa, 
gdy po raz pierwszy oczy Jego ujrzały 
to drzewo, na którem  miał umrzeć, sam 

ezus mógłby tylko to opowiedzieć.
Odkąd żył na ziemi Boski nasz Zba

wiciel, nie jedno podobne miał spotkanie. 
Spotka! Jana, umiłowanego ucznia swego, 
i na jego  widok wzruszyło się Serce J e 
go, bo poznał w nim przedmiot, szcze- 
g °  nej, najczulszej miłości swojej. Spot
kał Magdalenę, i rozradowała się dusza 

e?°: ,k° wiedział, w jakiego Serafina 
nu ości przemieni tę grzesznicę. Przed- 
oni jeszcze w samej chwili przyjścia 

swojego na świat spotkał Maryę', Pannę 
Niepokalaną Oblubienicę jedyną  i Matkę

a nie  ̂ Józefa, przybranego 
jca  w ego, i powitał ich z niewypowie- 
zianem weselem. Żadne jednak  z onych 

spotkań, należy przypuszczać, nie w zru
szyło Go tak głęboko, jak  to spotkanie 
z krzyzem, oczekiwane i upragnione. Ani 
Męka, jak ą  za chwilę miał ponieść na 
tem  drzewie przybity gwoździami, ani 
cierpienie, które miało dojść do zenitu, 
me zdolne było powstrzymać uczucia 
adosci. Wzrok Jego duszy sięgał dalej 

i wyżej, widział krzyż swój taką otoczo

ny jasnością, że gdyby nie mieszkające 
w Nim Bóstwo, blask jej byłby olśnił 
w ew nętrzne oko Jego. W idok ten za
chw ycający takie w Nim sprawił uniesie
nie wewnętrzne, jakiego nieraz doświad
czał za dni publicznego życia swego, gdy 
do głębi wzruszony, podnosił oczy do 
nieba i wołał: „wyznaje Tobie, Ojcze, 
uwielbiam  i dzięki czynię.* 0

Boski nasz Zbawiciel w krzyżu w i
dział przedewszystkiem  swój Ołtarz, na 
którym  za chwilę miał ofiarować Ojcu 
Niebieskiem u siebie, jako  Hostyę żywą 
za grzechy ludzkości całej i spłonąć ca
łopaleniem jak o  doskonała ofiara czci 
dziękczynienia, przebłagania i zadosyć- 
uczynienia; miał zaraz na tym  ołtarzu 
celebrować krwawą, uroczystą Mękę Swo
ją, prawdziwiej i doskonalej, niż k tóry
kolwiek z kapłanów Nowego Przymierza. 
Krzyż ten był orężem Jego ku zwalcze
niu Ducha ciemności i zastępów Jego, 
ku zburzeniu królestw a tego światu, k ró 
lestw a grzechu i śmierci. Był godłem te 
go „panowania", które, ja k  je  na siedm 
wieków naprzód w duchu oglądał Iza
jasz, „ jest na ram ieniu jego;* *) był tro 
nem  Jego, na którym  m iał zasiąść, aby 
z niego królować nad wszystkim  rodza
jem  ludzkim; był wreszcie trybunałem  
Jego, z wysokości którego będzie sądził 
świat. Krzyż C hrystusa był Jego sztan
darem  królewskim, wysoko w oczach 
wszystkich ludzi zatkniętym , aby ich 
wiódł do boju, i skupiał w około siebie 
w ybranych Jego. Dla nich, tak  samo ja k  
i dla wszystkich, miał być znakiem prze
ciw ieństwa, i godłem  doświadczenia, i si
lą do zm artw ychw stania, ale dla wielu 
także okazyą upadku i śmierci. Dla j e 
dnych zbudowaniem , dla drugich zgor
szeniem, wzbudzając w jednych  miłość 
aż do szaleństw a, w drugich nienaw iść 
aż do zapamiętałości.* 3)
__________  (G. d. n.)

!) Luk. 10, 21.
2) Izaj. 9, 6.
3) I Kor. 1, 23; Gal. 5, 1.
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K r o n i k a  M a r y a w i c k a .
(G.  d. )

Po odczytaniu powyższego upomnie
nia Konsekrator zwrócił się do ludu 
i w pełnej namaszczenia przemowie wska
zał na doniosłość obecnej chwili w życiu 
naszego Kościoła. „Przybywa nam dwóch 
nowych Biskupów, Kościół nasz zyskuje 
pełność hierarchii, co daje mu możność 
szerzenia kapłaństwa Chrystusowego po 
całym świecie—a tem samem 
szerzenia czci Przenajświętszego

mCIlŁJednocześnie wskazał Konsekrator. 
jakie przymioty powinny zdobić w upa. 
Powinien on przedewszystkiem j 
cznikiem i siewcą miłości. Miłość oga 
i bliźniego ma być główną treścią jego  
życia, głównem zadaniem jego a p o s to  s ej 
pracy. Cnota i wszelkie dążenie do jej 
urzeczywistnienia—znaleźć w nim powin 
ny naturalnego obrońcę. Powinien się on 
sprzeciwiać występkowi i niemoralnosci.

Aby spełnić to wzniosłe zadanie 
szerzenia miłości i pokoju, biskup P0W1 
nien odznaczać się wysoką doskona ością 
życia głównie zaś zaparciem się siebie 
i nieposzlakowaną czystością obyczajów.

ja k  widzimy, obrzęd konsekracyi 
i słowa upom nienia wypowiedziane przez 
Konsekratora, dokładnie określają, jakie 
je s t  stanow isko biskupa w Kościele Ma- 
ryaw ickim  i jakim  wogóle powinien byc 
biskup. Biskup nie powinien dązyc do 
panowania w Kościele Bożym, a e P°wi 
nien stać się sługą wszystkich, spełniać 
swój obowiązek z zaparciem się, z bezin
teresownością, poświęcając się na wszelkie 
trudy  i cierpienia dla dobra dusz. Tego 
żądał od biskupów św. Piotr, kiedy do 
nich pisał: „Paście trzodę Bożą, k tóra je s t  
między wami, doglądając nie poniewolnie, 
ale dobrowolnie wedle Boga; ani dla

sprośnego * zysku, ale z dobrej wolu 
ani ja k »  panujący nad księżmi ale wzorem
będąc trzody z chęci.“ ‘)

Z tego wynika, że stanow isko bisku
pa w ym aga o wiele większej pokory 
i zaparcia się, niżeli stanow isko kapłana. 
Jeżeli bowiem kapłan powinien być wzo
rem  życia chrześcijańskiego, to tem  bardziej 
powinien być nim biskup; jeżeli kapłan 
ma się stać sługą w iernych, to tem wię
cej powinien być sługą ludu Bożego bi
skup. Powinien on naśladować N ajw yż
szego kopłana i B iskupa dusz naszych— 
Chrystusa, który powiedział o sobie: „Syn 
Człowieczy nie przyszedł aby m u służono, 
ale aby służył.* 2) Pow inien on spełniać 
zalecenie św. Pawła, dane Tymoteuszowi: 

Bądź przykładem  w iernych w mowie, 
w obcowaniu, w miłości, w wierze, w czy
stości: Nie zaniedbywaj łaski, k tóra je s t
w tobie “ s) Tak postępując biskup stanie 
s ię  isto tn ie siewcą pokoju i  miłości i speł
ni zadanie, które na niego wkłada Chry
stus.

Obrzęd konsekracyi dopełniany w j ę 
zyku ojczystym, wywarł na  obecnych 
nader podniosłe wrażenie. W zniosłe ce
remonie pełne symbolicznego znaczenia, 
udział ludu w wyborze biskupów, powa
ga wzniosłość i prostota m odlitw i prze
mówień — przenosiły uczestników tego 
pierwszorzędnego w dziejach naszego Ko
ścioła faktu  w pierwsze wieki chrześci
jaństw a. W zruszenie opanowało wszystkich. 
Konsekrowani ze łzami w oczach przyj
mowali obowiązki, jakie na nich konse- 
kracya biskupia wkładała.

Z a z n a c z y ć  też należy, że Dostojny 
Konsekrator dopełniał tego wzniosłego 
obrzędu, z właściwą sobie mocą i swo
bodą. Wszystkie słowa modlitw i poświę
ceń, wszystkie przemówienia — wypo
wiedziane były z takiem namaszczeniem  
i z taką siłą przekonania, że pozostawiły
niezatarte wrażenie.

Po skończonym  obrzędzie konsekracyi 
wstąpił na stopnie ołtarza jeden  z Bisku-

!) I Piotr. 5, 2. 3.
2) Mar. X, 45.
3) I Tym. 4, 12, 14.



pó w  A sy s te n tó w , N a jd o s to jn ie jsz y  J .  E . 
v a n  T h ie l, b isk u p  z H aa rlem , by  p rz e 
m ó w ić  do zg ro m ad zo n eg o  lu d u . D o s to jn y  
te n  p a s te rz  K ościo ła  H o len d e rsk ieg o  k ie 
ru ją c  Się m iłością , k tó ra  w sz y s tk o  czyn i 
d la  u rz e c z y w is tn ien ia  id ea łó w  z jed n o cze 
n ia  i m iłości, pom im o sw eg o  podesz łego  
w ie k u  n a u c z y ł się  ję z y k a  p o lsk ieg o  o t y 
le, ze n ie  ty lk o  c z y ta  n asze  p ism o, ale 

o kazy i sw eg o  do n a s  p rz y b y c ia  n a p i
sa ł i w y g ło s ił m ow ę, by  w obec  zg ro m a-

k ó w  Pg °i t  , 1!fZnie 26 Wsz* s tk i<* zak ą t- 
OW P o lsk i lu d u  zaśw iad czy ć  sw o ją  w ia rę

w  B o sk i p o czą tek  M ary aw ity zm u  i sw o ją  
m iło sc  d la  naszeg o  K ościoła. M ow a ta , 
w y p o w ied z ian a  z n a d zw y cza jn em  p rz e ję 
c iem , w yw oła ła  podziw  i łzy  w śró d  obec- 

y ch . I rz y ta c z am y  j ą  w  całośc i.
»N ajm ilsi B rac ia  i S io stry !
„Ł ask a  w am  i pokó j od B o g a  O jca 

n aszeg o  i P a n a  J e z u sa  C h ry s tu s a ."  (E f. 1 ,3). 
P rz y b y liśm y  do w as w  Im ię  B oże,

k l i WZląt UdZiaf W konsekracyi dwóch
i i i r  sk u P ów > w ielce sz a n o w n y c h

u k o c h a n y c h  p rzy jac ió ł n a sz y c h . P rzy - 
y  ism y , ab y  w ła sn em i o czym a o g ląd ać  

i u sz y m a  sły szeć  w ie lk ie  sp ra w y  D u c h a  
w ię teg o , ja k ie  dz ie ją  się  m ię d z y  w am i

dować.Z Wami WSpÓlnie w Bo£ u siS 

”^ asz w ielebny Biskup i kilku  

wiele °JCÓW’ będąc w Holandyi, już  
0poWiedzieli 0 P ^w dziw ie ka- 

W a d o l  " w 11 Mary aw itów w Polsce, 
do l c t  I Z  *  "apełnl*  nasze ra-

klasztorze w P° i f t W
Załn7vr>inii ’ ? u 1 obcowanie z Matką

S t;1t  jak równie?-a  r  iesJz„rwl̂ r i śc-r
p o śró d  w M o z  j j  WSZJStk'ó  <=o B óg
sło w a  C h ry stu sa-’ PJ 7 pon;m a m y  sob ie  
k tó re  wiHyn "Iłło g o sław io n e  oczy,
W ore  w idzą, co w y  w idzicie ." (Ł u k  X  231 
W id z im y  u  w as w szędzie n «  ?  6  -
go , d u c h a  m iłości C h r y s t u s o w i  7̂  
p ra w d z iw e j pobożności. J ’

„Bez wątpienia, Najmilsi Bracia Pan 
og rozpoczął dobrą spraw ę i możemy 

pom edzieć z blogostawionym P a “ S

A posto łem : „M am y u fn o ść , że T en  k tó ry  
począł w w as  d o b rą  sp raw ę , w y k o n a  j ą  
aż do d n ia  C h ry s tu s a  J e z u sa "  (F. I, 6 )  

W am  d a ro w a n e  j e s t  d la  C h ry s tu s a ’ n ie  
ty lk o , a b y śc ie  w e ń  w ierzy li, ale  żeb y śc ie  
też  d la  N iego  c ie rp ie li" . (Ib id . 29 .)

„T y m czaszem  „p roszę  B oga, a b y  m i
ło ść  w asza  w ięcej i w ięcej o b fito w ała  
w  u m ie ję tn o śc i i w sze lak iem  z ro zu m ien iu : 
a b y śc ie  d o św iad cza li, co j e s t  p o ż y te c z n ie j
szego , żeb y śc ie  by li szcze ry m i i bez o b ra 
żen ia  n a  dz ień  C h ry s tu só w , n a p e łn ie n i 
ow ocem  sp ra w ie d liw o śc i przez  J e z u sa  
C h ry s tu s a , k u  s ław ie  i ch w a le  B ożei “ 
(Ib. I, 9 - 1 1 ) .  J-

„A  w ięc, n a jm ils i B rac ia , pom oc n a 
sza  w  Im ie n iu  P a n a  Je z u sa , k tó ry  m ó 
w ił do  u czn ió w  S w oich: „ J a  je s te m  z 
w am i po w sz y s tk ie  d n i aż do sk o ń czen ia  
św ia ta ."  (M at. X X V III, 20). On S am  j e s t  
o sob iśc ie  z n a m i w  P rz e n a jśw ię tsz y m  
S ak ra m e n c ie . T ak , B rac ia , s ta ra jc ie  się  
je d n o c z y ć  z C h ry s tu s e m  w  K o m u n ii Ś w ię 
te j. K o m u n ia  Ś w ię ta  j e s t  ź ró d łem  m ocy, 
j e s t  ź ró d łem  m iłośc i, m iłośc i B o g a  i b li
źn iego .

„Ż y czy m y  w am , a b y śc ie  by li n a ś la 
d o w cam i P a n a  J e z u s a  i p am ię ta li n a  te  
s łow a św ię te g o  J a n a  A p osto ła : „K to m ó 
w i, że w  N im  m ieszka , p o w in ien , j a 
k o  On p o stęp o w ał, i sam  p o stęp o w ać  “
(I. J .  7. II, 6.) P

„W k o ń c u  „ L is k a  P a n a  n aszeg o  J e 
zusa, C h ry s tu s a  i m iło ść  B oża, i sp o łecz 
n o ść  D u c h a  Ś w ię teg o  n iech  będzie  z w a 
m i w szy stk im i. A m e n ."  (II K or. X III).

P o  tern  p rz e m ó w ie n iu  D o s to jn y  P a 
s te rz  u d z ie lił z g ro m a d z o n y m  b ło g o sła 
w ie ń s tw a  w  ję z y k u  po lsk im .

N a s tę p n ie  u d z ie lił b ło g o s ła w ie ń s tw a  
lu d o w i d ru g i  w sp ó łk o n se k ra to r , N a jd o 
s to jn ie jsz y  a rc y b isk u p  U tre c h c k i G. Gul. 
B ło g o s ła w ie ń s tw o  to  p a s te rz y  K ościo ła  
H o len d e rsk ieg o  by ło  w id o m y m  zn ak iem  
te j  je d n o śc i, ja k ie j  d o k o n a ł m ięd zy  d w o 
m a  b ra tn ie m i K ościo łam i C h ry s tu s , N a j
w y ższy  P a s te rz  d u sz  lu d z k ic h  i O poka, 
n a  k tó re j z b u d o w a n y  j e s t  K ośció ł Boży.

P o  b ło g o s ła w ie ń s tw ie  B isk u p ó w  a s y 
s te n tó w  zb liży ł s ię  do  o łta rz a  W . ks. A n-



toni A bsenger proboszcz z Biel w Szwaj- 
caryi, delegat Najdostojniejszego biskupa 
Szwajcarskiego J. E. Ed. Herzoga. Ks. 
Absenger, będąc z urodzenia Czechem, 
dobrze włada językiem  polskim, zwrócił 
się przeto do zebranego ludu z serdeczną, 
pełną prostoty i namaszczenia przemową 
aby w im ieniu swego biskupa i całego 
Kościoła Szwajcarskiego okazać radość 
z powodu tak  wielkiej uroczystości i za
znaczyć bratn ią jedność z naszym  Kościo
łem. Mowę tę  przytaczam y w dosłownem 
brzmieniu.

„Najmilsi Bracia i Siostry!
„Upłynął już  rok od tej chwili, k ie

dyśm y z powodu odbytego kongresu S ta
rokatolickiego w W iedniu, otrzymali także 
i w Szwajcaryi radosną nowinę- arya 
wici w Polsce założyli przy pomocy Bo
skiej swój własny Kościół, niezależny od 
Rzymu. Potem, dochodziły do nas coraz 
to nowe wiadomości, świadczące, j a wle 
ką je s t  Łaska, k tórą Bóg udzielił W asze
m u Dziełu. I ostatecznie, nasz Najprze- 
wielebniejszy Ksiądz Biskup, jako  też i ca y 
Kościół Staro - katolicki w Szwajcaryi, 
otrzym ali zaproszenie na przyjęcie u  zia- 
łu w tej wielkiej uroczystości— konsekra- 
cyi dwóch N aj prze wielebnie j szch Ojców
Biskupów.

„Doznaliśmy przeto podobnego uczu
cia, ja k  owa niew iasta z Ewangelii, k ora 
znalaełszy znowu swój grosz, który y a 
straciła, zwołuje przyjacółki i sąsiadki 
mówiąc: „Radujcie się ze mną, albowiem 
znalazłam grosz, którym  była straciła .1*

„Zapewne i W y jesteście przekonani, 
moi drodzy przyjaciele, że zrywając z Rzy
mem, odnaleźliście napow rót zgubiony 
grosz — którym  je s t  wolność Synów Bo
żych w Jezusie Chrystusie. I my więc 
cieszymy się razem  z W ami z tego po
wodu z całego serca.

„Lecz niestety , nasz Najprzewiele- 
bniejszy ksiądz Biskup nie mógł przyje
chać na tę  uroczystość, i polecił mi 
wyrazić w Jego Im ieniu Najprzewielebniej- 
szej Matce Maryi Franciszce, Najprzewie- 
lebniejszym  Biskupom, Ojcom, Siostrom, 
jako  też i całem u ludowi M aryawickiemu

nasze najszczersze życzenia. Przybyliśm y 
więc tutaj nie tylko, ażeby się z W ami 
radować z tak  widocznych skutków  Bło
gosław ieństw a Boskiego, lecz także, ażeby 
W am  podziękować za okazanie tak  wiel
kiego m ęstw a w prześladowaniach, jakie 
cierpicie.

„Pragniem y też się uczyć od Was, 
ja k  powinno się pracować nad urzeczy
w istnieniem  Królestwa Bożego wśród 
wszystkich narodów. Niech Bóg błogo
sławi W am  i nam  w Jezusie Chrystusie
Panu naszym. Amen."

Mowy te przybyłych do nas z dale
kich krajów cudzoziemskich gości swoją 
treścią, swoją serdecznością, swoim polskim 
językiem przekonywały w szystkich, że 
gdzie jest duch Chrystusow ej miłości, 
tam  je s t  prawdziwe zjednoczenie serc i 
umysłów w pokoju Bożym, i że Maryawi- 
tyzm , którego zadaniem  je s t  szerzenie m i
łości ’i życia Chrystusow ego wśród ludzi, 
najprostszą drogą prowadzi do zjednocze
nia ludów w jedną wspólną rodzinę Bozą. 
Sprawdzały się w rzeczywistości słowa 
naszego 0. Biskupa, wypowiedziane w Liście 
Pasterskim : „Religia Chrystusow a zawsze 
je s t pełną ducha miłości, pokoju i tolerancyi. 
Prawdziwy chrześcijanin ogarnia miłością 
w szystkich ludzi bez względu na ich reli
gijne przekonania, bez względu na ich na
rodowość i stanowisko społeczne". x)

Po skończonem nabożeństwie n a s tą 
piła uroczysta procesya z Najświętszym  
Sakram entem . Wzięli w niej udział b is
kupi, kapłani i Ind. W szyscy z miłością 
i czcią otaczali swego Dobrego Pasterza, 
źródło świętości i kapłaństwa, słońce około 
którego grupuje się i rozwija życie chrze
ścijańskie.

0  godzinie 4-ej po południu odpra
wione zostały uroczyste Nieszpory, na 
których obecni byli dostojni goście zagra
niczni i now okonsekrow ani biskupi. Po 
Nieszporach zaczęły się rozchodzić kom 
panie. Lud m aryawicki, uszczęśliwiony 
i podniesiony na duchu, powracał do swo-

i) List Pasterski O. Jana Maryi Michała, 
Biskupa Maryawitów, str. 19.



ich zagród z pieśnią na ustach, z nadzieją 
tryum fu praw dy Bożej w sercu.

Uroczystość konsekracyjna odbyła się 
we wzorowym porządku; spokój i m ajesta t

i me M  zakłócony żadnym  dysso- 
nansem . W prawdzie rzym scy katolicy — 
zaznaczyć to należy — pobudzeni naw et 
z ambony przez swoich kapłanów, starali 
się wywołać zamieszanie, jednak  bezsku
tecznie. W  czasie nabożeństwa, gdy  ko
ściół był nabity  tłum am i ludu, poczęto 
tuż obok sygnalizować na trw ogę w dzwon
ki straży ogniowej, chcąc wywołać panikę 
Atoli dzięki energii policyi i wysokiemu

nastrojow i duchowem u zebranych, naw et 
ten m anew r się nie udał. Nie mogączaszko- 
dzić m aryawitom  w ten  sposób, fanatycy 
rzym -katoiicy napadali na nich późnym wie
czorem, bijąc i raniąc udających się na 
nocny spoczynek do przygotowanych dla 
siebie m ieszkań. W ym ow ny to dowód 
upadku ducha i bezsilności rzym skiego Ko
ścioła, który  zdolny je s t  tylko fanatyzm em  
i nienaw iścią rozbudzać w ślepo oddanych 
sobie jednostkach  nizkie instynk ta, nigdy 
zaś nie może wznieść się do chrześcijań
skiej miłości i tolerancyi.

( G. d. n.)

, I C X C

D rukarn ia  Ks. mskupaTarnTM m’ * 0ma** * rakiew,c* Maryawita.
Pa J a n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  27.


